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t«ange ia na XX i  o edzielg po Zis onych Sw ałkaclt.
on .iiau gdy mówił Jezus do rzeszy, oto kriąśę jeden przyszedł, i po- 

Jćt: *“•>, mówiąc: Panie, córka moja dopiero skonała, a!e pójdś, wiół 

na nią ręk<; Iw oją, a oiyje. A wstawszy Jezus, szedł za nim i uczniowie Jego. 
'A otr niewiasta. która krwawą niemoc przez dwanaAde lat cierpiała, przy­

stąpi wsr-. ;  tyłu, dotknęła sie krain seaty Jego. Bo mówiła sama w sobie; 

bym sie trlko dotknęła szaty Jego, będę zdrowa. A Jezus obróciwszy się, 
i ujrzawszy ią, rzekł: Ufaj córko, wiara twoja ciebie uzdrowiła. I uzdrowiona 
jest niewiasta od onej godziny. A gdy przyszedł Jezus w dom k sin żęcia, i ujrzał 
piszczki i tłum ludzi zgiełk czyniący, rzekł: „Odstąpcie, albowiem nie umarła 
dziewczyna, ale śpi“. I  śmiali sie, z Niego. A gdy wygnano rzesze, wszedł­
szy ujął ją za rękę, i powstała dziewczyna. 1 rozeszła się ta  sława po wszyst­
kiej one] ziemi.

<3w. Mateusz rozdział IX , wiersz 18—20).

Najmilsi! Co nowa karta itwangieiji, to n->wy dowód zarazem dobroci 
Boskiego Zbswidcla i Jego ku nam ludziom ieskoóczonej miieści. Największą 
bowiem rozkoszą dla Niego było świadczyć im dobrodziejstwo, a'uv ich 1 do- 
ctośnie a przedewszystkiem wiecznie srcześbwymj iezvnić. TT szczególniejszy 
rai sposób daje się to widzieć w ostatnich trzech latach jego pobytu w ciele 
ludzkiem na ziemi, ldedy to otoceonv Apost-^mi przebiegał wiotki i miasta 
i nauczając nida zarazem działał. Nie zratabr (Je zaś ani nie pon ?rr.Tmvw*łv 
w oksrrwanin tej łaskawość P woj ci i  niewdzięczność króręj o ' wielu doznał 
5 nienawiść faryzeuszów która sie na kaśdurr niemal kroku • notykal —* 
Miłość jego urłs niewyczerpana i nie dająca «ie niczern zwycięż J  dsdsielsza 
Ewangielj* iw dwa nam n i cuda naraz teł lobroei Chrvttn~ o-ej podaje,
a miarowi-'' wskrzeszenie --narłei eórki i r c  v'tnika Taiimse uzdrowienie
niewiastę krwotok cierpiące!. Podbił Pan J r -  '« sobie tymi ’ a rudami 
serca wielu srdzo, bo świadcz Kwangielja iw te „rozeazja . ■  sława po 
wszystkiej i.ei ziemi" meoł.t one i nasze ser- do Thewtełela Viłn W trm
csltł jedm 'rusde c u d o w n e  -'erzenie rozważ

Przypadała one na dr"?- rok pub1- Pana.
Niedaleko od miasta Katarnsum, i brzegu jeziora O cm .aiet, nauczał On



zgromaftsełi^ rtfśgę  )u3u. Wsaysey zapatrzeni w Wlegó tniman r tratwy** 
caajną uwagą. A „gdy On do nich mówił, oto książę jedno przystąpiło i tła - 
riało Mu się, mówiąc: Panie, córka moja dopie' skonała, ale pójdź, włóż na 
nią ręką Twoją, a żyć będzie". Ja k  się dowiadujemy z Ewangielji św. Marka 
i  Łukasza, książęeiem tym i stroskanym ojcem był niejaki Ja jir , przełożony 
bóżnicy w mieńcie Kafarnaum. Miał on „córkę jedyną, jakoby we dwanaście 
lecćeeh", która rozchorowawszy się ciężko, właśnie konała, kiedy wychodził 
z domu szukać ostatecznego u Jezusa ratunku. Wszystko bowiem, na co 
miłość rodzicielska i  sztuka lekarska zdobyć się potrafi, nie odnosiło skutku, 
nie pomagało chorej do odzyskania zdrowia. W tern tc  strapieniu zwraca 
się do Jezusa. Spieszy na miejsce, kędy On nauczał, przeciska się przez tłumy, 
„a ujrzawszy Go“, jak czytamy w Ewangielji św. Marka, „padł u Dóg Jego 
i  prosił Go wielce, mówiąc: iż córka moja kona. Pójdź, włóż na nią ręce, aby 
©zdrowiała i żywą została". I  podziwiać nam tu dobroć Zbawiciela naszego. 
Nie namyśla się ani chwili, nie daje się prosić długo, dość Mu było tych kilku 
s ów. Przerywa naukę i  jak  powiada Ewangielja św.: „wstawszy szedł za nnn 
i  uczniowie Jego". A za nimi szła i  rzesza cała żądna widzenia cudu. Oł za- 
prawdęl tu zawołać można z Psalmistą Pańskim: Litościwy i miłościwy Pan, 
a wielce miłosierny!" (Ps. O. I i ,  8).

Lecz patrzmy jeszcze dalej w ten rzewny obraz dobroci Chrystusowej, 
Kiedy Pan Jezus otoczony ludem spieszył w dom arcybożnika, przez tłumy 
ludu przeciska się ktoś do Niego. To niewiasta, która krwotok przez dwanaście 
la t cierpiała". Ja k  powiada św, Łukasz: „wydała była na lekarze wszystką 
swą majętność", leez choć „wszystko swe wydała była, nic je j nie pomogło, 
ale się jeszcze gorzej miała", k, dalekich ctron ona przyszła, a przywń di» ją  
wiara w cudowną moc Jezusa, tego Boskiego Lekarza, „bo mówńia 
W sobie: Bym się tylko doiknęła szaty Jego, będę zdrowa". I  jak  pomysmla, 
tak uczyniła. Ze względu na swoją chorobę, która ją  według przepisów zakon­
nych czyniła nieczystą, nie mając odwagi jawnie się zbliżyć, „przystąpiła 
z tyłu i  dotknęła się kraju szaty Jego". Nie uszło to jednak uwagi wszechwie­
dzy Chrystusowej. Zaraz obróciwszy się do rzeszy mówił: „Kto się dotknie szat 
moich}", a  chociaż uczniowie zapewniali Go: „Mistrzu, rzesze Cię ściskają 
i  tłoczą', On wiedząc, że to uczyniła owa niewiasta, „ujrzawszy ją , rzekł: Ufaj 
córko, wiara twoja ciebie uzdrowiła. I  uzdrowiona jest niewiasta od onej go- 
dżiny" i  jak  opisuje św. Łukasz: „natychmiast się zastanowiło płymenia
krwi je j“.

Nietylko jednak podziwiać nam tu tę niepojętą dobroć Zbawiciela, ale za. 
razem uczyć się od tych dwojga ludzi nieszczęśliwych Lej wiary wielkiej, która 
tak hojnie nagrodzoną została. Bo zaprawdę, wielka wiara tej niewiasty, która 
tyłko kraju szaty dotknąć się pragnęła, wielka wiara i  one jo  orcybóżnika, 
który mimo doświadczenia, w niej się nie zachwiał.

Ja k  bowiem opowiada św. Murek, kiedy Pan Jezus z oną niewiastą jeszcze 
mówił, „przyszli od orcybóżnika, mówiąc: Córka twoja umarła, czemuż jeszcze 
trudzizz nauczyciela ?“ Łatwo nam wyobrazić sobie, co się tam dziać musiało



~  s

V scFW! ?f jfS ttfenzerątftwfc bjr» bu. taką smutny wiadomość. Takał lo boleść
przesyć muoiaia wtenczas jego szrce stroskano! Ale nie wątpi, ani się eh wieją 
na chwilę. Owszem, na widolt cudu, który Pan Jezus pr.. J  chwuą spełnił, 
większa otucha w niego wstąpiła. Nie przedstawia, jak  mu radlono, Chry­
stusowi Panu, aby się już nie trudził do domu jego, bo córka Już nie żyje, 
lecz ufa idu zupełnie, i  cagTadza Zbawiciel tę silną wiarę jego, bo niet„.lko 
pociesza go: „Nie boj się, wierz jedno, a będzie zdrowa", ale jł nim dalej idz:* 
do domu. Tu już tymczasem według ówczesnego zwyczaju żydowskiego zebrały 
się umyślnie w tym celu sprowadzone niewiasty płaczące zwane piszczkami 
5 lud, pewnie sąsiedzi i krewni zmarłej, opłakujący je j zejście. P. Jezus ,juo 
dopuścił wnijść nikomu ze Sobą, jedno Piotrowi i Jakóbow i i Janowi i  ojcu 
i matce dzieweczki", płaczki zaś i lud precz wypędzić kazał mówiąc: ^Od­
stąpcie, albowiem nie umarła dzieweczka, ale śpi, a  gdy wygnano rzeszę wm«Jł 
i ujął rękę je j i powstała dzieweczka".

Zdumiony tłum na pierwsze siowa śmiał się z Niego nie wierząc, oy 
mógł nawet umarłą wskrzesić, lecz wnet poznali Jego wszechmocną potęgę, 
kiedy zobaczyli dzieweczkę chodzącą i nietylko uwierzyli w Jezusa, ale o ou* 
dzie tym wszędzie opowiadali tak, że jak zauważa Ewangieljr. św, „rozeszła 
aię ta  sława po wszystkiej onej ziemi".

Najmilsi! Takich to cudów dobroci Jezusowej doświadczyli na sobie ludzie, 
co korzystali z Jego obecności na ziaroi. I  my mamy tejjoż P. Jezusa poir ozy 
sobą mieszkając* w Najśw. Sakramencie po wszystkie dni aż do skończenia 
świata. Pozostał z nami, czemuż nie korzystamy z tej obecności Jegoi Czemu 
nie spieszymy w potrzebach naszych do Niego'. Wszak metyikr. zbliżyć się ub 
dotknąć kraju szaty Jago, ale Go nawet przyjąć do serca no o te my. Prawdy 
może ai córka jedynaczku, aur żadna droga bliska osoba nie chore, luoże t «a., 
dziś zdrowym jesteś i uleczenia z choroby ciała nie potrzebujesz, ale proca 
ciała masz przecież duszę jeszcze. Ach, ta prawdziwa jedynaczka twoja może 
już dawno chora, może już kona, a może życie iuski prze* grzechy cięż ku już 
nawet utraciła i jest umarła dla Boga, to czemuś o nią nie dbaaz, czemu ezam- 
prędzej do Jezusa nie biegniesz, czemu nie prosisz, by ją uzdrow iła może też 
i  wskrzesił?

Niestety 1 Kiedy ci zachoruje bydle, ma zwlekasz, nie odkładasz nawet 
do jutra, ale spał i jadl nie będziesz, tylko ratujesz, póki jeszcze mtdzioja, że 
je  ocalić zdołasz, a duszy twojej całe lata w grzechu zostawać pozwolisz, ra­
tunek, nawrócenie na ostatnią godzinę odkładając. 0  niechże ona raz w oczach 
twoich znajdzie prawdziwą wartość, bo gdy ją  stracisz, to przepadła na zawsze.

Ale pamiętaj, że wtedy dopiero wszeul P. Jezus do 'Zby, w której umarła 
dzieweczka ieżała, kiedy stamtąd wygnano rzeszę, co zgiełk czyniła. 1 dzisiaj 
tam nie wstąpi, gdzie krzyk i zamieszanie i nie wniidzie co iwego serca pier­
wej, aż wygonisz stamtąd myśli plugawe, pyszne, chciwe i nienawistne, nie 
wnijdzie, aż się uspokoi twa dusza pokojem Bożym. Wtedy zstąp ze Swoją 
łaską, i ożyjsaz do nowego życia. Więc usur jak najprędzej z  twej duszy tę 
} neuBwipaz i  zpa? ezsezz zmysłów ości, co przygłuszają cwoje sanueni* i  zzufe



w niej ndejsca Boprti. Niechaj I debie F. Jenie v*krze*i do tycia tacki i Jak 
• tej wckrzeseoaej w Kaiarnaum dzieweczce, po całej riemi żydowskiej sława 
ltf roeeeaU, tak i o twej poprawie, o twem zmartwychwstaniu duchowem niech 
lie roechodd wieźć wesoła szeroko po wsi i okolicy całej. Niech dojdzie aż do 
tieba nawet, abyi jak tu do żyda łaski powstałej, tak kiedyż do żywota 
Siecznego mógł m artw y chpo wstać. Jones.
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